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Zaproszenie do prenumeraty. 


Pronumerata na „Kronikę Codzien- 
ną“ wynosi 


pocztą : całorocznie 16 zł — ct. 

półrocznie +. —AOE 

ćwierórocznie 4) wozi, 4 

miesięcznie . 1 „35 , 

w miejscu: całorocznie 18 zł. — ct. 
półrocznie 6 „ 60 
ćwierćrocznie 3 „ 30 
miesięcznie 1 „10 
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Równocześnie z prenumeratą na 
„Kronikę Codzienną* można przesyłać 
prenumeratę na pismo humorystyczne: 
„Szezutek* w kwocie 10 zł. cało- 
rocznie a 5 zł. półrocznie. 


„Haliczanin najbardziej rozpo- 
wszechniony kalendarz, wraz z nowo- 
rocznikiem Szezutka kosztuje 50 ct. 


Kto chce przeio mieć na Iszy 
kwartal„Kronikę Codzienną* „Szczu- 
tka“ i kalendarz „Haliczanin* raczy 


posłać 7 zir. "JØ 
||| AE 1-59, 


„ Inteligencja wiejska. 


Inteligencję wiejską, w potocz- 
nem znaczeniu tego wyrazu, stano- 
wią obywatele ziemscy, dzierżawcy, 
oficjaliści prywatni w znacznej czę- 
ści, duchowieństwo  parafjalne obu 
obrządków, a wreszcie nauczyciele 
szkół ludowych, którzy jednak do- 
piero od kilku lat zaczęli tworzyć 
samodzielną klasę ludności, świado- 


"mą właściwego swojego  znaczeria 


w społeczeństwie. 

Niechaj tam kto co chce mówi, 
niech dzieli inteligencję wiejską po- 
dług jakichkolwiekbądź teoryj poli- 
tycznych lab narodowościowych, to 
w rzeczywistości stanowi ona jeden 
element społeczny: wszystkie wyż- 
wymienione klasy ludności mają je- 
dnych nieprzyjaciół prawdziwych, a je- 
żeli tylko jedna z nich: przeciwko 
drugiej nieprzyjaźnie wystąpi, to 


Kilka słów o kolędzie 
i z powodu kolędy 


WŁODZIMIERZ ZAGÓRSKI, 


W chwili, kiedy wesoła nuta kolęd 
rozlega się po całym naszym kraju, cie- 
kawem będzie bezwątpienia dla cżytel- 
ników dowiedzieć się, zkąd się u nas 
wziął zwyczaj kołędowania, i z pewnością 
zadziwię niejednego, gdy powiem, że ra- 
dośny okrzyk: „Hej kolęda, kolęda!* nie 
jest niczem innem, jak tylko wezwaniem 
Kolady*), starosłowiańskiego bóstwa, któ- 
rego świątynia stała według kronikarzy 
w Kijowie, a którego święto przypadało 
właśnie pod koniec grudnia — w czasie 
„Zimowego przesilenia“. 

Jak słusznie twierdzą Vico, 
Baudry, Renan i inni badacze, 
szukać źródeł wszelkiej pogańskiej teo- 
gonji w kulcie dla słońca i ognia. Już 
w czasie dziejowych przedświtów znały 
ludy dobroczynny i twórczy wpływ, któ- 
ry wywiera gwiazda dzienna na naszego 
płanetę. Rzecz przeto jasna. że człowiek, 
zanim pojał nadzmysłowego Boga, odia- 
wać musiał cześć onej sile, której twór- 
cza działalność podpadała pod jego zmy- 
sły, że ezcił słońce, onego twórcę wszel- 
kiego ruchu i życia, czyli wyrażając się 
naukowo, one źródlo wszelkiej siły. 


Kuhn, 
należy 


*) Kolada, kotoromu praznyk wełykij czyniowały 
Dokawrja 24... Nikotoryi szałenyi pamiatku biśu 
Koladi i teper czyniat, poczawszy od samoho 
Rożdżestwa (Chrystowoho) przez wsi świata, 
schodiaczy sia piśni Epiewajut, w kotorych i o 
rożdżestwi Chrystowom spomynajut, ała bolsze 
Koladu bisa wychwalajut. Rękopism mało- 
ruski: Życie Włodzimierza Wiel- 
kiego. 


EE 2 —R_ DZ ZZ A Z O W O A Z Z 


obie strony wojujące jednakowo 
stracą na obopólnym antagonizmie. 
Ażeby dowieść prawdziwości tego 
twierdzenia, nie potrzeba daleko szu- 
kać przykładów. Oto weźmy np. 
księży ruskich: zachciało się im 
wspólnie z włościanami utworzyć 
jakiś odrębny organizm polityczny, 
coś niby naród, niby stronnictwo, a 
właściwie niewiedzieć co. Ich rola 
polityczna ograniczyła się na tem je- 
dnak, że chcąc, nie chcąc stali się narzę- 
dziem w ręku otwartych wrogów 
kraju, poszli na wysługi do Moskali, 


Niemców i żydów, stali się aposto- 


lami zawiści społecznej. Ijakiż przez 
to osiągnęli rezultat: Prawda, że 
nieraz dokuczyli Lachom, ależ i sa- 
mi utracili zaufanie ludu, czego nęj- 
wymowniejszym dowodem jest za. 
chowanie się włościan w czasie osta- 
tnich wyborów sejmowych. 


Jeżeliby łacińscy księża usuwali 
się od obowiązków publicznych, jak 
tego wymagają zasady  ultramonta- 
nizmu — czy nie utraciliby tego 
znaczenia, jakie im przynależy jako 
powołanym do kierownictwa ducho- 
wego masami ludu? 


Wpływowi moralnemu towarzy- 
stwa pedagogicznego, jakoteż szczę- 
śliwej organizacji nadzorów szkol- 
nych zawdzięczać to należy, że nau- 
czyciele szkół wiejskich od razu u- 
sunęli się od wichrzeń, i zawód swój 
pojmują gie śako stanowisko do roz- 
wijania fd agitacyj, zaburzają- 
cych spokój społeczny. Humanitarne 
obowiązki powołania swojego spel= 
'niają bezstronnie, podają wychowan- 
kom swvim napój czysty, bez roz- 
palającej domieszki polityki. Gdy jesz- 
cze zreformowane seminarja nauczy- 
cielskie dostarczą krajowi dostateczną 
liczbę nauczycieli z wyższem wy- 
kształceniem umysłowem, to wtedy 
stanie się ta klasa— nie tylko z na- 
zwy, ale ;rzeczywiście jedną; z.najo-. 


tężniejszych dźwigni światła i postę: 
uj 


pu w masie ludu. 


Polska inteligencja , przyzwycza- | 
Pa r l E aaa a AY WAORA| 


Bohaterskie walki aryjskiego, Indry, 


| nieustające zapasy Ormuzda z złym Ary- 
| manem, śmierć i odrodzenie się egipskie- 


go Ozirisa, legenda Persefony, zstępują- 
cej w krainę piekieł, ` mygterje syryjsko- 
frygijskiego Adonisa takoniec nie ; były 
piórwotnie niczem innem, jak tylko poe- 
tyczną alegorją, w której szaty przybie- 
rały dawne pokolenia ów proces meteo- 
rologiczny, jaki przebywa przyroda wsku- 
tek słonecznego wpływu. Ztąd też świę- 
cił świat pogański „przesilenie zimowe* 
i „wiosenne* jako punkta wytyczne one- 
go procesu zaumierania i odradzania się 
natury, a późniejsze chrześcjaństwo uświę- 
ciło niejako kult ten, stawiąc w miejsce 
dawnych świąt pogańskich dwie najgłó- 
wniejsze chrześcjańskie uroczystości — 
Boże Narodzenie i Wielkanoc... 
* * w” 4 
Pośpiech gorliwy, z którym u nas 
niszczono wszelkie zabytki pogańskie 
stał się przyczyną, iż o słowiańskim O- 
lympie niedokładne tylko mamy wyobra- 
żenie. Krusząc bałwany, którym cześć 
oddawali nasi ojcowie, nie wiedzieli mo- 
że nawet wcale pobożni apostołowie chrze- 
Ścjaństwa, jak wielką krzywdę wyrządza- 
ją w ten sposób nauce. Razem z świę- 
temi gajami, z ołtarzami Znieza, i z 
świątyniami Świętowita i Ładony zagi- 
nęły ślady praedchrześcjańskiej słowiań- 
skiej cywilizacji, a z niemi i klucz do 
rozwiązania niejednej dziejowej zagadki. 
Wszakżeż duch tych pokoleń, które stwo- 
rzyły ową dziś nam tylko niedokładnie 
znaną teogonją wycisnąć musiał na niej 
swą pieczęć, — wszakżeż następnie cały 
Olymp ten, stworzony pierwotnie przez 
człowieka, wpływać musiał w naturalnym 
porządka rzeczy na wychowanie później- 
szych pokoleń — na ich cywilizację! Kto 
wie przeto, czyby nam myb Ładony, 
bóstwa ładu i moralnej pięknoty nie wy- 
jawił tajemnicy, dlaczego Polska nie była 
nigdy zaborczą, dlaczego „zdobywała unja- 
mi*, a nia mieczem, dlaczego naród nasz 


jona od wieków do 


ynnego życia 
politycznego, umie wytrawnie oce- 
niać sytuację swoją: garnie się ona 
gorliwie i szczerze de innych oświe- 
ceńszych elementów śwojskich, po 
wsiach rozsianych , widząc w nich 
naturalnych sprzymierzeńców swoich. 
Właściciele dóbr, dzierżawcy, rzędcy 
i inni oficjaliści — nem słowem 
wszyscy po polsku ezujący miesz- 
kańcy wsi instynktowo to uznają, 
że brak jedności pomiędzy  oświe- 
cehszymi żywiołami na wsi, bez 
względu na zachodzące pomiędzy 
niemi polityczne i społeczne różnice, 
musi szkodzić ich w s pió 1 ny mintere- 
som.- Gdzie dwór w niezgodzie z 
księdzem, i odwrotnie, tam i pan i 
ksiądz tak sobie popsują nawzajem 
poważanie i ufność u ludu, iż zosta- 
ją ięelowani i jeden i drugi. 

Przyzwyczailiśmy + się niepotrze- 
bnie do małych interesów  przykła- 
dać wielką miarę polityki „między- 
narodowej*. Bierzmy tak rzeczy jak 
są, nie patrzmy na świat Boży przez 
farbowane szkiełka: doktryn. — Po- 
wiedzmy sobie, że są u nas spra- 
wy wyższe po nad wszelkie sztzc- 
góły stronniczych i Bieryjnych pro- 
gramów, mianowicie walka przeciw- 
ko nędzy materjalnej i umysłowemu 
niedołęstwu niższych warstw ludno- 
ści, uszlachetnienie tych mas. 


Które stronnictwo najskuteczniej 
zdoła pracować nad osiągnięciem 
tego celu, to słusznie będzie można 
o A powiedzieć iż najmądrzejszą 

rowadzi politykę. Bo jeżeli to nie 

przestanie bye głównyńi celëm ich 
dążności, ażeby jedno drugiemu nie 
przeszkadzało w pracy nad dobrem 
publicznem, to żle się dla nich 
skończy taka emulacja. Stanie się 
im tak jak owym zajadłym lwom 
w bajce, które dotąd się gryżły, aż 
dokąd z obu tylko ogony nie pozo- 
stały. Kto zaś na tem. zyska — zby- 
tecznem byłoby dowodzić... Z pe- 
wnością nie czubiące |się u nas po 
wsiach „narodowości“. 


był przez tysiąc lat przedmurzem chrze- 


ścjaństwa, dlaczego walcząc zn wolność 
swą chciał i dla wroga zdobyć swo- 
bodę ?'!,.. i t 

* i 
* 

Szczupły zakres niniejszej ramotki 

nie pozwala mi odpowiadać na te zapy- 
tania. 'Na'dziś wystarczy powiedzieć, że 
uroczystość kolęd była — jak świadczą 
kronikarze — znaną u nas długi czas 
przed zaprowadzeniem chrześcjaństwa, a 
okoliczność, iż ją obchodzono właśnie w 
czasie „zimowego przesilenia“, dowodzi, 
iż myt Kolady wyobrażał tryumf wiosny 
nad porą burz i zamieci, zwycięztwo pier- 
wiastku życia nad pierwiastkiem  śmier- 
ci — Ormuzda nad Arymanem!... 
, Prosty rozum, a zresztą i pokrewne 
brzmienie nazwisk wskazuje wymownie, 
że pomiędzy Koladą, bóstwem pokoju, a 
Ładoną, bóstwem ładu i piękna w mo- 
raliem, nie zaś wyłącznem, i że tak po- 
wiem plastycznem tego słowa znaczeniu, 
zachodzić musiał pewien stosunek pokre- 
wieństwa, rozstrzygnąć atoli niepodobna, 
czyli to było bóstwo osobne, czy też, jak 
chcą niektórzy krytycy, drugotwór Łado- 
ny, tak, jak n. p. Apis był drugotwo- 
rem egipskiego Ozirisa. Tyle tylko wie- 
my od kronikarzy, iż uroczystość Kolady 
obchodzili Słowianie hucznemi gody i bie- 
siady, tudzież, że w czasie Świąt jego za- 
wierano ugody i przyimierza, przebacza- 
jąc nieprzyjaciołom wszelkie krzywdy i 
urazy. 

Kolada zatem był bogiem mirn i 
spokoju, wyobrazicielem zwycięztwa do- 
brego nad złem w najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu, Zbawicielem i odkupi- 
cielem wedle pojęć słowiańskich ludów, 
ażeby bowiem przynieść swiatu odrodze- 
nie, musiał wpierw tak jak egipski Ozi- 
ris, lub syryjsko-frygijski Adonis prze- 
chodzić sam przez krainę Śmierci, przez 
ciemne państwo Marzanny,tego słowiań- 
skiego Arymana. Kutja, którą dziś je- 
szeze przy wilji spożywamy, a której po- 


: go” 


IKA CODZIEN 


Jeżeli pomiędzy rozmaitemi ży- 
wiołami  składowemi inteligencji 
wiejskiej rozwinie się szlachetna e- 
mulacja w tym kierunku, ażeby je- 
den prześcignął drugiego w użyte- 
cznej pracy nad umoralnieniem i 
wzbogaceniem ludu, nad wytępie- 
niem wszelkiej nędzy w kraju, wte- 
dy i stronnictwa, jakie pomiędzy 
niemi istnieją, staną każde z osobna 
silniej, oparte na szerokiej podsta- 
wie oświeconej masy — wtedy na- 
sze domowe spory polityczne prze- 
staną być nieszczęściem dla kraju, 
nie będą onerozprzęgały więzów spo- 
łecznych, lecz staną się źródliskiem 
oświaty, dobrobytu i szczęścia po- 
wszechnego. 

* 


Korespondencje „Kron. Codz, 


Warszawa, 30 grudnia. 

Pomimo porozumienia, do jakiego przy- 
najmniej pozornie doszły mocarstwa na 
konferencjach w Stambule, na pokój wcale 
nie zanosi się. Rząd rosyjski zmobilizo- 
waniem armji zanadto się zaangażował, 
ażaby bez ważnych ustępstw ze strony 
Turcji mógł się wycofać ztego grożącego 
Stanuwis=<, jakie był zajął poprzednio. 
Wojna wiec jest rzeczą nieuniknioną. Ta- 
kie przekonanie powszechnie podzielają 
tutejsi wojskowi. Widoczną jednak jest 
rzeczą, że Rosja na wypadek niepomyśl- 
nego obrotu wojny zabezpiecza się umową 
z Prusami. Przynajmniej jest tu bardzo 
rozpowszechniona pogłoska, że w razie, 
gdyby okazało się nieuniknioną potrzebą, 
wyprowadzić wojska rosyjskie z Kongre- 
sówki, na ich miejsce wstąpią wojska pru- 
skie i zajmą cały kraj aż po lewy brzeg 
Wisły. Crubią się jednak tu w domysła 
jakąby korzyść Prusy mogły osiągnąć z 
tego zajęcia? Zgermanizować w dzisiej- 
szych warunkąch taki kawał kraju, jest 
urojeniem, którego nicość każdy rozsądny 
człowiek dobrze widzi. Jak wiemy, żywioł 
polski w zaborze pruskim, pomimo usiło- 
wań i zamachów germanizacyjnych rządu, 
znacznie jest dziś potężniejszy, aniżeli 
był przed kilkunastu laty. Przyłączenie 
czterech dawniejszych województw, a dzi- 
siaj pięciu gubernij: warszawskiej, piotr- 
kowskiej, kaliskiej, radomskiej i kieleckiej, 
z trzechmiljonową ludnością i ze stolicą Pol- 
ski, niezawodnie dodałcby mu jeszcze wię- 


krewieństwo z aryjską Somą i perską 
Homą jest widocznem, była niejako 
symbolem męki i odrodzenia się tego od- 
kupicielą*), a zarazem i hostją słowiań- 
skiego świata, bratającego się w imię 
Kolady, i puszczającego w niepamięć swo- 
je niesnaski. 


* 


* * 


Zastanawiając się nad głębokiem zna- 
czeniem tego kultu, pojmiemy łacno, że 
naród wychowany w takich pojęciach, na- 
ród szukający Życia w ładzie i spokoju, 
naród, który, aby stać się miłym Bogu, 
przebacza swym nieprzyjaciołom krzyw- 
dy i urazy, nie postawi nigdy: „Gwałtu 
ponad prawem!“ — nie wypisza nigdy 
na sztandarze swoim kaimowego hasła: 
„Przez krew i żelazo!“ Z czystej kry- 
nicy pojęć etycznych, które umiał wy- 
snuć z swego ducha, z zdrowego 
tych wód żywych stoczy się wspaniały 
potok dziejów jego, nie rwącym i niszczą- 
cym strumieniem, lecz święią użyźnia- 
jącą rzeką, której czyste a spokojne fale 
szerokiem rozleją się korytem, budząc 
wszędy ruch i życie... 

W naszych dzisiejszych , dobrze za- 
mkniętych, zaopatrzonych, ogrzanych i 
oświetlonych domach, ciepłą otuleni o- 
dzieżą, przy wesołym ogniu kominka, w 
schronieniu przed napaścią dzikich zwie- 
rząt bezpiecznem, napróżnobyśmy się si- 
lili pojąć myślą, czem była dla ojców 
naszych zimą w chacie na świeżym kar- 
cznnku stojącej, źle zawartej i zaopatrzo- 
nej, na cztery wiatry wystawionej, czę- 


*) Zaiste, pod względem jasności nie pozo- 
stawia tutaj symboliką nie do życzenia. Ziarno 
pszenicy, co roku w zasiewie umierające, aby 
się potem nazad odrodziło w obfitym plonie, 
mak, kwiat snu i symbol śmierci, miód nako- 
niec, wyobrażający obfitość, — oto z czego się 
składa do dziś dnia ta słowiańska hostja!  Mi- 
Ta znaczenie jej jest zupełnie jasnem : 
„Bądź pochwalony boże Kolado, który, aby nam 
przynieść pokój i obfitość, przechodzić musiałeś 
przez krainę śmierci l“ 

Preypisek autora. 
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kszej siły do walczenia z germanizacją. 
Wprawdzie, pod względem materjalnym 
zachodnia część Kongresówki ucierpiałaby 
ogromnie od przyłączenia do Prus; ale wła- 
śnie ucierpiałaby najwięcej fabryczna lu- 
dność, t. j. ta, na którą rządy niemieckie 
stosunkowo najwięcejby rachować mogły. 
Rolnicza zaś polska ludność Szląska, Po- 
znańskiego, Prus z pewnością pod wielu 
względami zyskałaby. Inaczej ma się rzecz 
co do żywiołu polskiego na Litwie i Rusi; 
odsunięcie Warszawy za kordon graniczny 
i odcięcie szezero-polskiej Kongresówki 
byłoby dla niego strasznym ciosem, gdyby 
taki stan rzeczy potrwał długo. Odstąpie- 
nie przeto Kongresówki po lawy brzeg 
Wisły, jakkolwiek z pozoru wydaje się 
stratą dla Rosji, byłoby jednak w istocie 
bardzo korzystnem dla jej zaborczych za= 
miarów. Przeciwnie Prusy, pomimo tery- 
torjalnego nabytku, wzniesłyby dobrowol- 
nie potężną tamę swym zapędom germa- 
nizacyjnym. Tymczasem w przyszłej a 
nieuniknionej walce z Niemcami, Rosja 
umiałaby doskonale wyzyskać wszystkię 
tytuły, uprawniające jej napaść, i skorzy- 
stać z niechęci Polaków do gnębiącego ich 
jarzma niemczyzny. 

Właściwa Litwa zaczyna w ostatnich 
czasach gorliwie się krzątać koło podnie- 
sienia swego bytu materjalnego. Ziemianie, 
walcząc przeciwko lichwie, zakładają kon- 
cesjonowane przez rząd banki pożyczkowe, 
oparte na zasadzie wzajemnego kredytu. 
Pierwgzy. hank tego rodzaju założył w 
swcim majątku Guże ks, Pawał Puzyna 
i w przeciągu dziewięciu miesięcy miał 
400,000 rb. obrotu. Następnie taki bank 
założył Stanisław Montwiłło w Truczku- 
nach. Trzeci bank założyli ksiądz Koźmian 
proboszcz miejscowy i właściciel Kunigi- 
szek, Witold Peliski. Obecnie takież same 
banki zakłądają Stanisław Antoszewski 
i Adam Kupść. 
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Przegłąd polityczny. 
Lwów 4. stycznia. 


Znane jest zdanie ks. Bismarka: 
„kłamie jak telegram"; o prawdziwości 
tego przekonaliśmy się już nieraz z wła- 
snego doświadczenia. Ale sentencja „sza- 
chruje jak dyplomacja“, jest to coś cał- 
kiem nowego. A jednak, bodaj czy zda- 
nie to nie utrze się i nie spopularyzuje 
jak powyższe adagium niemieckiego kan- 
clerza. Oto bowiem dzienniki zarzucają 
dyplomatom, pracującym obecnie nad roz- 
wiązaniem kwestji wschodniej, że dla 
uspokojenia giełd europejskich nietylko 
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stokroć odłudnej. Nie było pieca, ni 
światła; skrzepła od zimna członki okry- 
wano źle wyprawionym kożuchem, lub 
starano się rozegrzać przytulając się do 
współmieszkającego bydlęcia. Dodajmy do 
tego ciężki częstokroć przednowek, czę- 
stsze z powodu zimna choroby, napaści 
dzikich zwierząt, z któremi wypadło nie 
raz walczyć o życie, potykając się z 
bliska, oko w oko, i nie mając innej 
broni jak tylko maczugę, topór krze- 
mienny, czasem tylko pięść żylastą. Do 
tego te długie, ciemne noce zimowe, gdy 
w stroskanej puszczy wicher wyje żŻało- 
snie, a tuż, tuż koło chaty odzywa się 
złowrogie wycie wilków — wilków? kto 
wie, może wilkołaków!... Nic przeto dzi- 
|wnego, że starzy Słowianie przypisywali 
i Marzannie wszelką ziemską niedolę, że 
ı uosabniali w niej pierwiastek wszego 
że witali wróżbę zapowiadającą 
koniec jej panowania szaloną, rozpasaną 
niemal radością, i że echo tego upojenia, 
jest do dziś dnia panującą nutą w naszej 
kolędzie. 

Jakkolwiek, nieudolność naszych zbie- 
raczy kolęd i kantyczek pozostawia nam 
nadzwyczaj skąpy materjał do dyspozycji, 
to jednakże nie trudno nam przy odro- 


|binie dobrej woli i krytycznego zmysłu 


odszukać i odróżnić to, co w nich wypo- 
wiedzianem jest na cześć Kclady, a co 
na cześć Chrystusa. Wprawdzie uległy 
dawniejsze z tych obrzędowych pieśni pó- 
źniejszemu przerobieniu, i w każdej z nich 
mniej więcej, znajdziemy aniołów, pa- 
sterzy, mędrców 28 Wschodu, Józefa, 
Marję i dzieciątko, wszelakoż główna, 
panująca nuta pozostala pogańską. Mia- 
nowicie wyszezególniają się rozpasaną pra- 
wdziwie werwą, 1 więcej niż poufałem, 
omal żem nie powiedział — greckiem 
traktowaniem bóstwa starsze z tych kolęd, 
które wypłynęły wprost z piersi ludu. 
Czuć w nich radość szaloną biedactwa, 
które wyczekując końca trosk zimowych, 
cieszy się wróżbą rychłego powrotu 
wiosny. Wprawdzie wieje jeszcze w polu 
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 zataili prawdziwy stan rzeczy w Kon- 

stantynopolu, ale pofałszowali wia- 
domości telegraficzne, jedynie w tym 
celu, by ultimo z końcem roku po- 
myślnie wypadło. I w samej rzeczy, wia- 
domości te brzmiały niezmiernie poko- 
jowo do samego końca roku, w parę zaś 
dni zmieniły się w bardzo groźne zapo- 
wiedzie wojny. Okolicznością, również ob- 
ciążającą dyplomację, jest to, że nade- 
szłe po nowym roku telegramy wojowni- 
cze wdeechowane są stereotypowym fra- 
zesem: „Spóźniony*. Nie wiemy, jaką 
nazwę nada dyplomacja takiej swojej ro- 
bocie; to pewna jednak, że postępowanie 
podobne w świecie handlowym, finanso- 
wym, dziennikarskim i w ogóle w sfe- 
rach cywilnych, nazywa się szacherką, 
podstępem, zgoła nawet oszustwem, co 
wszystko pociąga za sobą kary dyfama- 
cyjne. 

Dlatego to nie dajemy zupełnej wia- 
ry tego rodzaju insynuacjom, ponieważ 
takowe wydają się nam nazbyt potwor- 
nemi. Niepodobna przypuszczać, by dy- 
plomaci, pracujący w duchu odnośnych 
swych rządów, a respectiwe państw czy 
ludów, które te rządy reprezentują, po- 
szli ma służbę do giełdzistów i oszuki- 
wali rządy i ludy w tym celu, by ten 
lub ów bankier grubo się na tem obło- 
wił. Słuszniej będzie, gdy powiemy, że 
jest to sprawka rozlicznych ajencyj tele- 
graficznych, nie zalecających się, jak 
wiadomo, prawdomownością, a które na 
ten raz stwierdziły, że zdanie o nich 
ks. Bismarka jęst słuszne. 


Jakkolwiekbądź wszystkie przedno- 
woroczne wiadomości o zgodności repre- 
zentantów mocarstw na konferencjach, 
o układach z wys. Portą w celu zobo- 
pólnych modyfikacji wzajemnych żądań i 
o ustępstwach Rosji, należy uważać za 
nulles et non avenues; wszystkie 
artykuły wstępne, różowo-pokojowym atra- 
mentem pisane, wypada przekreślić — i 
zrzekłszy się wszelkich wróżbiarstw poli- 
tycznych, notować fakta, wychodząc z tych 
nieomylnych założeń, że 1) dopóki kweo- 
stja wschodnia nie zostanie stanowczo 
załatwioną, dopóty w trwałość europej- 
skiego pokoju wierzyć nie- meżńś; 2) do- 
póki_w-obethóm stadjum tej kwestji Ro- 
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dopóty na żadne dyplomatyczne roboty 
konferencji również nie można się spu- 
szczać — i nawet żadnego rozejmu spo- 
dziewać się nie należy. 


W tym duchu przeprowadzaliśmy do- 
tąd nasze fpolityczne poglądy w „Kroni- 
co“, a fakta dziś przekonywają, że trzy- 
mając się tych premis, ani razu nie wpro- 
wadziliśmy w błąd naszych czytelników. 
Rzecz bardzo prosta: sprawa, w której 
chodzi o byt państwa, niezaprzeczenie 
bardzo jeszcze potężnego, pomimo mnó- 
stwa stron wadliwych, a w której pañ- 
stwe to wchodzi w największą kolizję z 
państwem co najmniej również potężnem 
i mającem także mnóstwo stron słabych, 
czyli, innemi słowami, gdy chodzi o byt 
i znaczenie polityczne tych dwóch państw, 
załatwić się może tylko stanowczem, je- 
żeli nie upadkiem, to zawsze upokorze- 
niem jednego z nich. Gdzie takie intere- 
sa w grę weszły, tam dyplomacja zawsze 
będzie bezsilną, choćby giełdzistów całe- 
go świata miała za sobą. 


szaruga, po głuchym boru rozlega się 
złowrogie wycie wilka, tego zwiastuna 
śmierci, lecz już żywie Kolada-wybawi- 
ciel, niebawem ustąpi zła Marzanna, a 
z jej upadkiem minie i niedola; wkrótce 
powrócą wesełyki a z niemi wiosna i 
ciepło, wiley wyniosą się w góry, zagony 
rozrunią siej jarym zasiewem !.. Hej ko- 
lęda, kolęda L.. 

Iktóżby myślał jeszcze o swarze i 
niesnaskach wobec tej wróżby szczęścia ? 
Zaprawdę nie ów siwy gazda słowiański, 
nieochrzczony jeszcze, z wody, lecz już 
na wskróś chrześcjański z ducha, zapra- 
wdę nie ten sprawiedliwy, który uważa 
pomoc za najstosowniejsze zużytkowa- 
nie mocy, przemoc za jej nadużycie, 
zaprawdę nie ten cichy, który wierzy, iż 
broń powinna służyć tylko, do obrony, 
zaprawdę nie on, który wyprowadził po- 
jęcie woli, nie od tego, czego się chce, 
lecz od tego co się woli, nie on, któ- 
remu tak długo obcem będzie pojęcie 
gwałtu, mordu, i rabunku, aż go 
z niem zapozna sąsiad zły, a niemy. 
Ideałem jego jest spokój, ład, i zgoda 
powszechna, którą wieści swiatu Kolada : 

— „Wszystko się zmieniło, Jak nigdy nie 
było: Wino rzeką ciecze, Ciepło jakby w lecie. 
Lwami drzewa wożą, Niedźwiedziami orzą, Za- 
jac zchartem siedzą, Z jednej misy jedzą. Liszka 
pasie kury, Kot myszy i szczury, Wilk owcom 
nie szkodzi, Wespół z niemi chodzi.* 

A jakie błogie skutki wywiera ta 
powszechna zgodą, skoro : 

— „I drzewa też znaja, Opak ewoc dają: 
Jabłka na dębinie, Gruszki na sośninie, Na 
wierzbinie trześnie, Na iwach czereśnie, Bez 
zakwitł figami, Jasion rodzynkami. Na głogu 
brzoskwinie, Migdał na tarninie, Miód płynie z 
Świ Ołiwa z brzeziny, Gruda też grudniowa, 

jabłuszko zdrowa, Śnieg i lód styczniowy, 
Słodki jak miodowy...“ 

Taż sama 


radość ię i z in- 
nych kolęd ość odzywa się i z in 


„pełna dobroduszności i ser- 


(reformę tanzimatu, który zgodnie z świę- 
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Według biura Reutera tureccy peł- 
nomocnicy nie zgadzają się na żandarme- 
rję dowodzoną przez oficerów zagranicz- 
nych; odrzucają stanowczo komisję mię- 
dzynarodową, amnestję dla powstańców 
bułgarskich i nie proponują żadnej gwa- 
rancji. Na prywatnem zebraniu 31 gru- 
dnia Ignatiew, Werther, Zichy i Chau- 
dordy, oświadczyli, iż nie mogą dalej z 
Turcją prowadzić rokowań. Ignatiew od- 
czytał telegram Gorczakowa, polecający 
mu, nie przyjmować żadnych kontrpropo- 
zycyj tureckich. Gdyby Turcja przyjęcia 
planu pacyfikacyjnego odmawiała i na- 
dal, wszyscy posłowie opuszczą zapewne 
Konstantynopol. — Według „Köln. Ztg* 
tureckie kontrpropozycje zawierają prze- 
prowadzenie ustawy o wialetach z 1 lu- 
tego 1867 r. w całem państwie. Na plan 
pacyfikacyjny, wypracowany przez konfe- 
rencje, Porta stanowczo nie przystaje, 
zastawiając się tem, iż obecnie, po ogło- 
szeniu konstytucji, zmiany w tym płanie 
proponowane, potrzebują zatwierdzenia 
tureckiego parlamentu. Na zebraniu u 
Ignatiewa, tenże zaproponował przeniesie- 
nie siedziby konferencji do Aten lub 
Spizzy. 

O nowych represaljach: mo- 
skiewskich czytamy w „Gołosie:* 

„Znaczna część polskich katolików, 
którzy niedawno temu do prawdziwego 
(t. j. do szyzmatyckiego) przeszli kościoła, 
nie przestaje sakramentów wedle rzym- 
skiego obrządku przyjmować. Uniewin- 
nienia, albo raczej objaśnienia, jakie dają 
w tej sprawie, nie zgadzają się żadną 
miarą z dobrowolnem ich przystąpieniem 
i przyłączeniem się do prawdziwego ko- 
ścioła. Twierdzą oni, że na nie innego 
nie zamierzali się podpisać, jedno na to, 
że przyrzekają wierność moskiewskiemu 
carowi, 0 zmianie religji przecież nie my- 
śleli. — Wiele osób obecnie pociągnięto 
przed prokuratora w Warszawie. Badają 
tych, którzy dzieci swe wedle obrządku 
rzymskiego kościoła chrzcić kazali. Do 
nich stósuje się paragraf 190 prawa kar- 
nego, które rodzicom, również i opieku- 
nom zakazuje i dzieci pupilów należących 
do prawosławnego kościoła w innym 
chrzcić kościele -pod karą od 8 do 16 
miesięcy więzienia. Oprócz tych wyroków 
mają być rozporządzone jeszcze inne su- 
rowe środki. Naprzykład może państwo 
zabrać dzieci takich rodziców i oddać je 
innym krewnym albo nawet obcym na 
wychowanie w rosyjsko - prawosławnej 
wierze.“ W chwili więc, kiedy Rosja 
występuje w obronie religijnych interesów 
Słowian, organ petersburski przyznaje z 
całą efronterją, Że w państwie oswobo- 
dzicieli Słowiańszczyzny panuje najstra- 
liwsze prześladowanie religijne. e . 


Manifest (Hat) sułtański, ogła- 
szający konstytucję w Turcji brzmi jak 
następuje : 

Dostojny mój wezyrze  Mithadzie 
baszo! Potęga naszego państwa znajdu- 
je się od długiego czasu w upadku; przy- 
czyną tego nie były bynajmniej sprawy 
zagraniczne, ale to, że w wewnętrznem 
zarządzie odstąpiono od prawdziwej drogi 
i związek łączący zaufanie poddanych z 
władzami państwowemi, został nadwerę- 
Żonym. Już dostojny mój ojciec, sułtan 
Abdul-Medżid, przeprowadził zasadniczą 


deczności, chociaż kiedy niekiedy szalona, 
aż do wybryku. Pastuszkowie spiesząc 
na Wieliezkę, Pińczów, Bielany, Głogów, 
Mogiłę, Skalmierz, Tyniec do... Betleem 
(omal żem nie powiedział na górę So- 
bótki) zabierają z sobą w drogę co kto 
ma, aby złożyć nowonarodzonemu dar 
uprzejmy. Aliści iluż to komicznych 
scen nie staje się powodem pośpiech ich 
gorliwy? Oto głupi Wojtek nie chcące 
tracić czasu, & utrzymując, że mu lżej 
będzie, zostawia w domu pewną część u- 
brania, i biegnie potem po śniegu po 
grudzie ; Cha cha cha! śmieją się ludzie. 
Oto „Matuś dziadowina wziął gomółek 
kilka, Sam biegł prędko za drugiemi, 
aż obaczył wilka, Tak się zląkł dalibóg, 
aż one gomółki, Od jednej do drugiej 
wytrząsnął z kobiółki,* 

Ależ ma się też za to z pyszna i 
wilk, który według symboliki słowiańskiej 
uważanym jest za przedstawiciela wszy- 
stkiego złego. Dzieciątko Jezus dowie- 
dziawszy się o nieenotach jego, każe wo- 
łać do siebie wilka, który przybywszy 
przed oblicze Pana z pokorną bardzo 
miną, skazanym zostaje na kije. Paste- 
rze są egzekutorami tego wyroku, a owce 
przygotowują narzędzie do chłosty po- 
trzebne, za co je pan Pan Jezus potem 
łagodnie strofuje. W ogóle odgrywa 
wilk, jako symbol złego w obrzędach ko- 
lędowych rolę bardzo ważną, i jest niejako 
czarnym charakterem tych mistycznych 
dramatów, który ostatecznie pokonanym 
zostaje. W niektórych okolicach naszego 
kraju wodzą parobcy poprzebierani dzi- 
wacznie za sobą wypchanego wilka, a 
zwyczaj ten był u nas już iw XVI wieku 
znany, jak o tem świadczy przysłowie 
u Reja: „Biega by z wilezą skórą po 
kolędzie.“ 


* 


* * 


Lecz czas nam już do szopki, gdzie 
właśnie przybywają pasterze pod wodzą 


eee | |) LL o ec LLL ZZA AN DO 0 0 DQ DO 00 0000000000 0Ó0Ó O/O 0 A ŚŚ 


KRONIKA CODZIENNA. 


temi postanowieniami cheri, zabezpieczał 
życie, cześć i majątek każdego. Wpływ 
tego tanzimatu był bardzo zbawiennym, 
wskutek czego państwo mogło się aż do- 
tąd utrzymać na drodze bezpieczeństwa i 
przez co udało się nam założyć i ogłosić 
dzieło tej konstytucji, będącej wynikiem 
myśli i przekonań liberalnych. W tym 
szczęśliwym dniu muszę wspomnieć z 
szczególniejszem poszanowaniem 0 pa- 
mięci i obietnicach mego najdostojniej- 
szego ojca, który z całą słasznością, mo- 
że być uważanym za odnowiciela pań- 
stwa. Nie wątpię bynajmniej, że on sam 
otworzyłby erę konstytytucyjną, w którą 
dzisiaj wstępujemy, gdyby epoka wydania 
tanzimatu była stosowną do wymagań 
naszych czasów. Ale Opatrzność zacho- 
wała naszemu rządowi obowiązek wypeł- 
nienia tego szczęśliwego przeobrażenia, 
które jest najwyższą rękojmią dobrobytu 
naszych ludęw. Dziękuję Niebu, że jestem 
ku temu narzędziem. Oczywiście, że za- 
sady naszego rządu nie dały się połączyć 
z rozliczńemi zmianami, zaprowadzonemi 
w naszym wewnętrznym zarządzie i z 
wzrastającym rozwojem naszych stosun- 
ków zewnętrznych. Naszem najszczerszem 
życzeniem jest usunąć na zawsze pęta, 
przeszkadzające ludowi i krajowi korzy- 
stać w należyty sposób z naturalnych 


kim szczęścia i dobrobytu, co jest naj- 
wyższem życzeniem naszem. Polecając 
się łasce boskiej i wstawieniu się proro- 
ka, składam w wasze ręce tę konstytu- 
cję, opatrzywszy ją moją sankcją cesar- 
ską. Przy pomocy boskiej wprowadzoną 
ona zostanie niezwłocznie we wszystkich 
częściach naszego państwa. Stosownie 
do tego wolą naszą jest, aby ją dziś ogło- 
sić i zarządzić, aby od tego dnia nabra- 
ła mocy. Wy zaś wprowadzicie najod- 
powiedniejsze i najskuteczniejsze środki, 
aby przystąpić do zbadania i wypracowa- 
nia tych ustaw i przepisów, które są wy- 
mienione w tym akcie. Oby Wszechmo- 
eny raczył uczynić skutecznemi usiłowa- 
nia tych wszystkich. którzy pracują oko- 
ło dobra państwa. |. 
Dan dnia 7. Zilhidże 1298. 
x 


Wiadomości miejscowe 


i zamiejscowe. 


Dyrekcja kolei Karola Ludwika u- 
wiadamia, że komunikacja z stacjami kolei 
Odesskiej z dniem dzisiejszym znowu została 
otwarta, 

Teatr hr. Skarbka. W uzupełnieniu 
wczorajszych naszych zapisków dodajemy, że 


źródeł pomocniczych przez nich posiada- | dyrekcja zamierza przedstawić na lwowskiej 
nych i widzieć nakoniec, że nasi poddani | scenie głośną operę Grossmana „Duch Wo- 
są w posiadaniu praw należąch się każ- |jewody*, Wagnera „Lohengrin“ i operetkę 
demu cywilizowanemu społeczeństwu i | Straussa „Fledermaus.“ — Dziś przedsta- 
łączą się równym duchem postępu w jo- | wiają znaną komedję „Starosta.“ 
dności i zgodzie. Dla osiągnięcia tego „Gwiazda“ W lokalu stowarzyszenia 
celu było potrzebnem zaprowadzić rząd | rękodzielników „Gwiazda“ dany będzie w s0- 
odpowiedni i prawowity i zabezpieczyć | botę dnia 6. stycznia 1877 przedstawienie 
niewzruszone prawa władz rządowych, | zmatorskie p. t. „Karpaccy Górale* dra- 
aby zapobiedz tym błędom i nadużyciom, mat w 3 „aktach 1l odsłonach Józefa Ko- 
które były następstwem nieprawnego po- | rzeniowskiego. 

stępowania tj. do wolności jednej lub Z gal. Towarzystwa muzyczne- 
więcej osób; następnie udzielić równych |80. Dziś 5g0 o godzinie 6 odbędzie się pod 
praw i przepisać równe obowiązki roz- przewodnictwem artystycznego dyrektora Mi- 
maitym członkom stowarzyszeń, tworzą- kulego w sali ratuszowej drugi wieczór mu- 
cych nasze społeczeństwo i zrównać ich | zykaluy. Program: 1) Raff. Kwartet forte- 
w obec nie robiących różnicy dobro- | planowy, odegrają panowie dr. F. Sch., R. i 
dziejstw wolności, sprawiedliwości 1 ró- a kad niani er AVAE 
wności. To były jedyne środki ochrony 1 

wszystkich Mo is Z tych zasadni- | Cet. 3) a) Reber. Borceuse; b) Raf, Ga- 
czych podstaw wypłynęła konieczność in- | Totte i Musette, odegrają pp. Sz, Sch, R. 
nego nadzwyczaj pożytecznego dzieła, |Í M. 4) Beethoven. Tercet z opery „Pideljo“, 
mianowicie związanie naszego prawa | dŚpiewają pani Praun i pp. C. i P. 5) On- 
publicznego z liberalnym i konstytu- slow. Sonata na fortopjan i wiolonczelę, ode- 
cyjnym systemem. To powód, dla któ- |872% panna Kopiec i p. Wollmann. 
rogo w hacie z okazji naszego wstą- P. Aleksander Zabokrzecki, inży- 


jenia na tron, wyraziliśmy nagłość |"i9r 7 Kongresówki ceniony w sferach ko- 
P epoki ra 8 lejowych, otrzymał wa Wiedniu obywatel- 
stwo austrjackie. 


W Hloszanac!:, w majętności pana 
Henryka Janki, zgorzały w poniedziałek w 
nocy wszystkie zabudowania dworskie wraz 
z krestencją. Ocalał tylko dom mieszkalny. 
Strata pomimo asekuracji jest bardzo 
znaczną. 

Magistrat krakowski zaprowadził 
z nowym rokiem statystykę ruchu ludności, 
rozpoczynając takową zbieraniem dat do 
statystyki śmiertelności, Czynność tę poru- 
czono członkowi komisji sanitarnej dr. Lu- 
tostańskiemu. 

Z funduszu ks. Czartoryskich 
przeznaczonego dla uczniów Wydziału filozo- 
ficznego za najlepsze prace z zakresu historji 
Kościoła w Polsce i historji polskiej otrzy- 
mali w roku 1876: p. Mieczysław Warm- 
ski nagrodę 200 zir. za pracę: Przebieg 
sprawy egzekucji dóbr koronnych za Zygmunta 


Osobna komisja, złożona z wysokich 
dostojników, ulemów i urzędników pań- 
stwa, starannie wypracowała podstawy 
naszej konstytucji, które później nasza 
rada ministrów zbadała i zatwierdziła. 
Ustawa ta zasadnicza uroczyście poręcza 
przywileje monarchy, wolność obywatel- 
ską i polityczną, równość Ottomanów 
wobec prawa, odpowiedzialność i obo- 
wiązki ministrów i urzędników, prawo 
dozorowania reprezentantów państwa, zu- 
pełną niezależność sądów, rzeczywistą ró- 
wnowagę budżetu, nakonies decentraliza- 
cję adminietr."* prowincjach, zacho- 
wując przytem prawo rozstrzygające i siłę 
rządowi centralnemu, Wszystkie te za- 
sady, które odpowiadają tak przepisom 
cheri jak i naszym przywilejom i obie- 
tnicom, zgadzają się także z wspaniało- 
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myślnym zamiarem zapewnienia wszyst- | Augusta z uprzednim wstępem 0 inskryp- 


cjach tych dóbr w XV i XVI wieku; pan 
Ludwik Droba nagrodę 100 złr. za pracę: 
„Przyczynki do dziejów Kościoła, religji i 
obyczajów w Polsce XIII i XIV wieku, na 
podstawie ustaw synodalnych tychże wieków. * 
Gabinet Archeologiczny Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego otrzymał w darze od 
ks. Preibisza wykopaliska bronzowe z Wiel- 
kopolski, za wsi Kunowa w powiecie Szrem- 
skim; od pp. Michala Szezanieckiego i G. 
Ossowskiego, rysunek popielnie twarzowych 
z Jablowka (pod Pelplinem) i z Oxywia (z pod 
Pucka). Hr. Wandalin Pusłowski przysłał 
facsimile listów królewicza Władysława pi- 
sanych (1617—19) do Jana Sapiehy mar- 
szałka nadwornego W. ks. D. 
Towarzystwo handlu skór i o- 
buwia w Stanisławowie. Dnia 8. gru- 
dnia r. z. zebrani czlonkowie korporacji 
szewskiej wybrali Komitet, do przygotowa- 
nia pod uchwałę Walnego Zgromadzenia sta- 
tutów zawiązać się mającego: Towarzy- 
stwa handlu skór i obuwia w 
Stanisławowie. Krótka treść owych 
statutów, już ułożonych, jest następująca : 
1. Towarzystwo powyższe ma być zawiązane 
z nieograniczoną poręką i sądownie zareje- 
strowane; 2. Celem Towarzystwa jest pro- 
wadzenie handlu skór, gotowego obuwia 
i wszelkich artykulów potrzebnych do wy- 
robów szewskich, rymarskich i garbarskich, 
oraz wspierania materjalnych interesów tych 
gałęzi rękodzielnictwa. 3. Członkiem Towa- 
rzystwa może być każdy. mający prawo 
rozporządzania swym majątkiem, 4. C zł on- 
kowie Towarzystwa są obowią- 
zani: a) przy wstąpieniu do Towarzystwa 
zapłacić wpisowego 2 zlr, i b) składać 
udziały najmniej 50 złr., najwięcej 500 zlr. 
Te udziały mogą być składane co miesiąc 
najmniej po 2 złr. 5. Zaś członkowie 
m ają prawo; a) brać udział w Wałnych 
Zgromadzeniach i obradach, b) pobierać dy- 
widendy z zysków Towarzystwa, c) kupować 
towary ze składów Towarzystwa, d) depono- 
wać w komisową sprzedaż, lub za zaliczką 
gotowe wyroby obuwia, i e) przekazywać 
Towarzystwu pod określonemi warunkami 
odbiór wierzytelności, pochodzących z do- 
starczania osobom prywatnym obuwia, za 
które zapłata nie nastąpiła, 6, Sprawami 
Towarzystwa zarządzać będzie: a) Dyrekeja 
składająca sią z trzech osób, na 3 lat wy- 
branych; b) Rada nadzorcza, skladająca się 
z pięciu osób, na 3 lata wybranych, i ©) 
Zgromadzenie ogólne. Do Komitetu należą 
pp. Ks. Jędrzej Bajewski, Józef Urban, Sta- 
nisław Maksymowicz, Jan Szwabowicz, Te- 
odor Rubczak, Józef Hunza. („Związek,* ) 
Adolf Friedmann założyciel znanego 
i we Lwowie bazaru tanich towarów, ska- 
zany został za oszustwo przez sąd wiedeń- 
ski na dwa Jata ciężkiego więzienia. Od wy- 
roku trybunalu przysięglych apelował Fried- 
mmn do trybunału kasacyjnego o uniewa- 
Żnienie pierwotnego wyroku, lecz przegrał 
sprawę, Sprawozdawcy dzienników wiedeń- 
skich piszą, iż był to widok wcale niezwy- 
czajny patrzeć na tego miljonera, siedzące- 
go zo spuszczoną Smutnie głową we fraku i 
w cząrnych rękawiczkach na lawie oskarzo- 
nych, Friedmann jest żydem wegierskim, 
Od Henryka Siemiradzkiego o- 
trzymał „Wiek* warszawski list następujący : 
Rzym 22 grudnia. 
Szanowny panie Redaktorze! Nie wiem 
doprawdy czemu to przypisać, iż rylec na- 
szych drzeworytników nieraz tak biegły 


Bartosa, najwymowniejszego z „kumpa- w wspomnieniach uroczystości pogańskiej 
Kolady, które wedle tego, eo o nich wie- 


nji“, który „wszystko może wiedzieć jako o 
człowiek stary i rozumny, bo za młodu; my od kronikarzy, były niejako słowiań- 
skiemi Luperkaljami. 


chodził z tablicą do fary“. Rozpoczynają y Te 
Echo tych wspomnień odbija się je- 


się tany, uczta i muzyka, ale jaka mu- j a 
zyka: szcze i w niektórych kolędach widocznie 
„Wbiegliśmy razem do szopy, Uściskaliśmy | później utworzonych, których autorami 

mu stopy. Poustawialiśmy się w szyki I wzięli | musieli być. kwestarze, organiści, lub owe 
wąsate Żaki z wielkim blaszanym kała- 


się do muzyki: Stach najpierwej na swym rogu 3 Ca 
Rozpoczął rznąć chwalę Bogu, Bartek w parze | Marzem u pasą, którzy rzuciwszy później 
alwar i gradus ad parnassu m, 


na fujarze Wach na lirze rześko gmyrze, Jacek 7 ; A i 
szli szczęścia szukać w wojaczce lub na 


Krupa w dromle chrupa, Dmucha w dudy Wa- | 34 ) Haji 
Siczy. Ofiarami złośliwej werwy tych 


lek chudy, Wit w multanki, Jach w organki, 5 27 4 : 
Kasper goli na wioli. Jan Grębownik gra na | kantyczek są najczęściej Zydzi, Cyganie, 


flecie Nic do rzeczy na nim plecie, Marek dzie- Niemcy, Moskala, czasami szawcy lub 
rząc w ręku prosie pizygrywa na krzywonosie. Lai) wówczas w pogardzie będące rze- 
miosła: 


Frąś do brony wiąże strony, Sobek skacze jak 
sparzony, Maciek stał u drzwi z obuchem Bo 
się nie mógł zmieścić z brzuchem. Michał pjany 
rznie w purany, Fabjanek trąbi w dzbanek, Jó- 
zef chwali: grajcie dalej, Nuż bandura xznij 
mazurą.* 

Całej tej kociej muzyki w dosłownem 
tego słowa znaczeniu (jeden z pasterzy 
bowiem nałapawszy cały mendel kotów 
„powiązał ogony kocie i gra na nich jak 
na fagocie*); całej tej kociej muzyki — 
powtarzama — słucha dzieciątko Jezus u- 
przejmie, „mruga na Józefa brewką, Aby 
dał pasterzom miód razem z konewką. 
Dziękują panięciu pastuchy, Nalawszy po 
gardła swe brzuchy“. — Aliści Józef 
święty ujrzawszy, że ochota przybiera 
rozmiary nieco niepokojące, wypędza w 
końcu gości, i kumpanja widząc, że „Jó- 
zef laski pod Żłobkiem maca“, nakurzy- 
wszy całą szopę, tak że wszyscy „choć 
tabaki nieboraki nie wąchali, to kichali*, 
bierze „nogi za pas zawczasu, I powraca 


do owiec do lasul*... 
* 


„I ja też przychodzę szewiec ubogi Przy- 
noszę trzewiki na Twoje nogi, Józef mówi: Idź 
precz szewcze Twych trzewików Jezus nie chce 
Bo Śmierdzą dziegciem*. 

W innej kolędzie, opiewającej powi- 
tanie nowonarodzonego przez przedstawi- 
cieli wszystkich narodów, nadzwyczaj hu- 
morystycznie, a częstokroć i trafnie na- 
kreślone są w kilku słowach charakteiy 
niaktórych ludów. I tak podczas gdy: 


— „Mazur mówi: hejże moja do oboja I do 
piscałecki dla tej dziecinecki Zagramy mu wdzię- 
cnie miło By się z nami uciesyło To Paniątecko! * 

— „Każe Rusyn: Bałełuja pomyłuja Qdnych 
zakłykaty, druhych pozhaniaty By wsi hutko 
prychodyły Knysze, pyrohy znosyły Panu da- 
wały“. „Moskalowi gdy znać dano, nakaza- 
no: „Kak stupaj batiuszka; Rodyt sia dietiuszka 
Sałdat braty, popłachaty Stupa) do Betleem!“ 
„Litwin z lasa, jak kielbasa: hasa! hasa! Przy- 
prawia boćwinę, by karmić dziecinę A kałuchę 
kraje palcem Kadiuch stawia ze smalcem Woj- 
talis kieptas |* 

„Niemiec bieży marsz w te tropy do tej 
szopy: „Ach! ach! meine Kinder, in der grossen 
Winter Ist gieboren, auserkoren In der Krippe 
nicht erfroren Im Betlehem-Stall !“ 

„Holenderczyk, gdy przybywa z sobą wzy- 


* * 

Rozpasana werwa, która tętni w tych 
pieśniach, nie da się wytłumaczyć pro- 
stotą średnich wieków i naiwnością na- 
szego ludu, trzeba więc szukać źródła jej 
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wa Pobliższe narody do szopy w zawody Angiel- 
czyka i Dunczyka: Kisininenich! wart ein we» 
nig luch und Gold iat da!“ 

„Hiszpan słucha, w niebo dmucha koło 
ucha, Pyta: czy w Madrycie zrodzone 
to dziecię? Valgo dies Sennor miges, Te le- 
geros Cavaleros Sicero mesieul* 


Także i nad matką rodu naszego 
Ewą, która poczęstowała męża „ogryz- 
kiom“, znęca się humorystyczna werwa 
autorow kolęd, — natomiast używa u 
nich Adam reputacji romansowego nie- 
mal bohatera: 

— „Ażem ja niedobry mąż Widząc że Cię 
zdradził wąż Niechciatem Cię zasmucić Wolałem 
raj porzucić 
tak woła praszczur naszego rodu do swej 
połowicy, rozpamiętując przykre następ- 
stwa popełnionego błędu. leca poddając 
się zresztą losowi swojemu z najzupeł- 
niejszą rezygnacją. 

Zdaje mi się, Że przytoczone tutaj 
przykłady świadczą wymownie 0 wpływie 
pogańskiego Kolady na nastrój naszych 
-hrześcjańskich koled. Dla lepszego jo- 
dnakże uwydatnienia różnicy pomiędzy 
kolędami, w których daja się czuć wpływ 
dopiero co nazwanego bóstwa, a temi, 
które wolne są od tego wpływu, wypada 
mi jeszcze przytoczyć choć kilka uryw- 
ków z kantyczek, złożonych później, a 
natchnionych czysto już chrześcjańskiemi 
pojęciami. Niektóre z nich pełne są na- 
iwności i rzewnej prostoty jak n. p. na- 
stępująca : 

— „Jam jest dudka Jezusa mojego Będę mu 
grat z serca uprzajmego Graj dudka graj Graj 
Panu graj!“ 

„Jać będę grał Panie póki mi sił staje I 
sam Ci się kornie za instrument daje Graj sobie 
graj Graj Panie graj !* 

„Ile tylko zechcesz dla uciechy swojej Cig- 
gnij Panie struny z ciała, z duszy mojej Graj 
sobie graj Graj Panie graj!* 

„Bij jak w bęben Panie, aż tubalne głosy 


l chlubnie przyczyniający się do rozpo- 
Ke Wszechnienia imienia naszych artystów w 
raju i za granicą — rylec, co zjednał so- 
bię Uznanie Świetnemi drzeworytami z dzieł 
Jana Matejki i kilku malarzy monachijskich, 
przeistacza się zupelnie, ilekroć chodzi o 
zapoznanie publiczności z memi pracami. Z 
bardzo nielicznemi wyjątkami  („Zburzenie 
domy“ i „Rzeź niewiniątek*, do których 
zresztą nie przywiązuję wielkiej wagi, jako 
do utworów zbyt młodego wieku), wszystkie 
tzeworyty z moich obrazów począwszy od 
»Jawnogrzesznicy* są tak niedbale wykona- 
ne, iż ujmę tylko czynić mi mogą i wpro- 
Wadzić w błąd publiczność, któraby z tych 
« produkcyj wnioski o oryginałach czynić 
Ohciąła, 
d Szereg tych reprodukcyj zwiększyły 
anie dwa drzeworyty z obrazu mego „E- 
ga" umieszczone w Kłosach i Tygodniku 
"istrowanym, a które zdają się walczyć po- 
Między sobą 0 palmę pierwszeństwa pod wzglę- 
ŚM brzydoty i niepodobieństwa do orygina- 
„le Zaiste trudno uwierzyć, aby pisma ma- 
| JRC6 ną celu zapoznawanie publiczności z 
Pracami naszych artystów i kształcenie jej 
Sustu, mogły dawać tak malą baczność na 
Wykonanie reprodukcyj slużących ku temu 
Plovi, i umieścić robotę tak niesumienną, 
ak uwłaczającą godności sztuki. Zanadto 
am o opinję z omków, abym mógł oboję- 
lè pozwalać nadal na  rozpowszechnianie 
„Mykatur, mających przedstawiać moje dzieła 
) abym nie podniósł publicznie głosu w mej 
tonie. Nie każdy patrząc na drzeworyt 
myśli się, iż bezmyślne, zyzowate, w gry- 
Szące twarze powsadzane oczy, ręce bez 
„Bzłałtów, draporje niezrozumiane, słowem 
Wszystkie te wady wołające o pomstę, 
ą wyłącznie na sumieniu panów drzewo- 
lków (a może i rysowników na drzewie, 
Ociąż w mniejszym stopniu) nie cheących pa- 
$tać ani o zasadniczych prawidłach sztuki, 
tą 0 obowiązkach względem publiczności 
Obrego imienia artysty, którego nie go- 
Się szarpać i stawiać pod pręgierz śmie- 
wiej, Mówię „niechcących*, bo na uspra- 
+ liwienie podobnego obchodzenia się z 
Pes pracą, nie można przywołać nieudolno- 
} braku wprawy, zbyt liczne bowiem i 
Mownę dowody swej sily dało już nieraz 


Mto drzeworytnictwo. — Dodać do tego 
; ję, 14 drzeworyt w „Klosach* został u- 
ŚSzęzony bez mego zezwolenia. — Upra- 


wę szanownego pana 0 zamieszcze- 
Pod; A iokų“ obecnego listu, w którym 
R * 20 powszechnej wiadomości, iź na 
WL: ość żądać będę, aby Żadne z pism 
m u anych warszawskich nie wypuszczało 
Widok publiczny reprodukeyj z mych prac 
. uprzedniego ze mną porozumienia się 

êz poddania memu sądowi próbnych eg- 
Mplarzy drzeworytów, zanim takowe w pi- 
zuch podane zostaną. Pragnąc przy tem 
nę oczyścić się w oczach całej publicz- 
ią 7 ubliżającego mi przypuszczenia o 
SAWY Jakiegokolwiekbądź podobieństwa 
jąceni pi esa „Elezją” a drzeworytami ma- 
dacie być jej kopją, uprzejmie proszę re- 
SE A pism krajowych, tak stołecz- 
wiór Jak 1 prowincjonalnych, o laskawe po- 
A żenie tego listu, Ufając, iź szan. 
= RB zadość uczynić memu żądaniu, 
-Szę o przyjęcie wyrazów itd. 

„Henryk Siemiradzki,* 
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+ Kronika policyjna. 

policyjna aresztowała znanego zło- 
\manowskiego za kradzież szalu 
rze Nik w sieni domu pod 1. 9. 
ocowej; tudzież Pawła Siweńkę 
który przed dwoma tygodniami 
bratu swemu w Mszawie kożuch 


Straż 


e oje, niech idą w niebiosy Bij 80- 
le bijl Bij Panie bij!“ k 
ub owa z Kaszub pochodząca : 
pOzemu tak leżysz, czemu w Żłobeczku ? 
zat. jak przystoi nie na łóżeczku ? W stajence 
zony Na sianku złożony ; Czemu z bydlęty A 
$ 2 panięty!ć 
Ą „Gdybyś w Kaszubach był narodzony Nie 
ee ezku byłbyś złożony Dsłbym Ci sienni- 
naj „A pod Cię pierzniczek Parę poduszek Pier- 
Jak puszek |< 
Ba. Pa miałbyś nie ladajaką Z siwym 
iem czapkę bogatą Sukienkę z modrego 
Sukna | kę bogatą ; g 
ii ka piego Pas choćby z siebie Dałbym 
h wa io! Bekieszkę miałbyś futrem podszytą 
Pod KOK 2 tasiemką litą Czerwone buciki 
mi iki ie ni 
Pa żłobie b, Puszyłbyś sobie nie tak 
Nie „Gdybyś się w naszych Kaszubach urodził 
śni e byś się był Jezuniu głodził Na każde 
} SE „Miałbyś przysmarzanie Z masłem bu- 
sezkę Wódki szkłaneczkę l“ 
tom „Na obiad miałbyś kaszę jęczmianą Roso- 
è żółtym tłusto podlaną Z saporem gęsinę I z 
berka jarzynę Z imbirem flaki — Złeż to są 
Bzysmaki 2... 
ma] „l jajeczniczkę z tłustą kiełbasą Miałbyś 
uchny nie lichą paszą; Piwa Tucholskiego 


dagny T skiego Miatbyś po uszy Piłbyś SBE 


! 


Z porządku rzec: i 

b , Tzeczy wypadałoby mi 
Maye tu jeszcze kilka przykładów 
a zek, w których czuć się daje wpływ 

zę oa 1 Jezuickiej literatury, lecz. wi- 
Ry że już itak rozpisałem się zbyt sze- 
0. Kończę zatem ramotkę moją ży- 


Cząę łaskaw i » zę) 
* ym czytelnikom i pieknym 
ale 8 „dosiego roku“ Hej e 
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— Znalezione pieniądze. Pan Jan Skwar- 
czyński. słuchacz praw, i pan Kazimiórz Zdański 
uczeń gimnazjalny złożyli w policji 40 złr. w 
banknotach, które znaleźli dnia 30 z. m. na tro- 
tuarze przed kantorem „SBokał et Lilien“ przy 
ulicy Hetmańskiej, Znaleźne ofiarowali na fun- 
dusz ubogich. Właściciel tych pieniędzy jeszcze 
się nie zgłosił. 

— Dorożkarz nr. 215 złożył w policji złotą 
bransoletę zgubiona w jego dorożce. Bransoleta 
ta jest zapewne własnością niewiadomej pani 
którą dorożkarz ten we wtorek wieczór na kole 
odwiózł. 

— Podejrzana własność. Chune Kram, sub- 
jekt handlowy, złożył w-policji lichtarz mosię- 
Żny, który mu chciał sprzedać nieznajomy chło- 
pak. Chłopak prowadzony do policji uciekł mu 
po drodze, 

— Przestroga. Wezoraj rano zgłosił} się do 
kuchni w pomieszkaniu p. K. pod 1. 6 na placu 
Strzeleckim niewiadomy mężczyzna średniego 
wzrostu i wieku, nałeżący widocznie do klasy 
rzemieślniczej i wydając się za ślufierza zabrał 
do ostrzenia nóż kuchenny i siekacz, z któremi 
już nie powrócił. W podobny sposób miał ten 
oszust wyłudzić kilka sztuk naczynia stołowego 
i w innych miejscach. B 1 

— Pogoń za złodziejem. Przedwczoraj wle- 
czór skradziono p. Karolowi Opolickiemu, pod- 
majstrzemu murarskiemu, pod l. 5, przy ulicy 
Garncarskiej z pomieszkania 14 złr. i weksel na 
60 złr. Podejrzenie kradzieży padło na jednego 
z jego pomocników. I rzeczywiście dano po- 
szkodowanemu znać po północy, że pomocnik je- 
go Jakób Opiat cichaczem zabrał rzeczy i u- 
ciekł z domu. Poszkodowany udał się zaraz 
w pogoń za złodziejem i za Śladem wskazanym 
przez ludzi dogonił go na stacji kolejowej w 
Kamienobrodzie. Znaleziono przy nim skradzio- 
ny weksel i 8 złr. 70 ct. Złodzieja sprowadzo- 
no koleją napowrót do Lwowa i oddano policji. 
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Zapiski literackie, artystyczne i naukowe. 


— Trzeci wykład prof. Syrskiego. Przy- 
pomniawszy treść ostatniej prelekcji, profesor 
Syrski zaczął opowiadać o dawnych i dzi- 
siejszych mieszkańcach groty Adełsbergskiej, 
o której ukształtowaniu mówił przeszłego 
razu, Do dawnych, kopalnych mieszkańców 
należy niedźwiedź; spotykają się także i ko- 
ści innych zwierząt, niektóre bardzo podobne 
do ludzkich. Z żywych mieszkańców na szcze- 
gólną zasluguje uwagę proteus, zwierzę po- 
dobne do salamandry ; ma skrzele przy gło- 
wie, ciało wydlużone, dwie nóżki z przodu, 
dwie ku tyłowi. Jest ono ślepe, jakkolwiek 
ma oczy, oczy te bowiem są pod skórą. Znaj- 
dują się tam także 1aki bez oczu i chrzą- 
szcze bez oczu. Jest to doskonaly przykład 
jak rozmaite organa zanikają wskutek nie- 
używania przez cały szereg pokoleń, 

Następnie prelegent przeszedl do budo- 
wli jeziornych, które odkryto na torfowiskach 
leżących na poludnie od Lubłany. Jak w wie- 
kach średnich budowano zamki, a i dziś je- 
szcze twierdze budują na niedostępnych ska- 
lach, tak onego czasu budowali ludzie domy 
na palach wśród jezior, wcęlu obrony od 
dzikich zwierząt lub nieprzyjaciół. Budowle 
jeziorne pod Lublaną są ciekawsze od innych, 
znajdują się w nich bowiem zabytki, których 
gdzieindziej nie ma. Tak n.p. znaleziono tu 
czaszkę niedźwiedzia; Świadczy ona wymo- 
wnie o walce człowieka z tym potężnym nie- 
przyjacielem, i o tem, Że musiano spożywać 
niedźwiedzie mięso. Do innych ciekawych za- 
bytków należą narzędzia z jeleniego rogu i 
z krzemienia, garnuszki, i nasiona roślin za 
pokarm slużące. 

Poświęciwszy kilka slów podziemnej 
rzece zwanej Rieka, która znika powyżej 
Trjestu, a zjawia się pod Duino pod nazwą 
'[imavo, przeniósł się prelegent na zachodni 
brzeg Adrjatyckiego morza do lagun Wenecji. 
Laguny Wenecji są podarkiem rzeki Po; ba, 
nietylko laguny, ale i cała równiną lombardz- 
ka, Dawniej była ona zatoką morza adrjatyc- 
kiego, które sięgało aż do miejsca, gdzie 
dziś stoi Medjolan. Gruby osad, który niosły 
z sobą Pad i jego doplywy, utworzyły tę 
równinę, z miałkiego utworzyły się laguny 
Wenecji. Atoli pewien uczony włoski (Donati) 
zauważał, że laguny są niższe, niż kiedyś 


były o całe 2 metry; być zatem może, że 
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i tam pod dnem morskiem znajdowały się 
groty podziemne, których zawalenie się obni- 
żyło grunt Wenecji. Co się tyczy rozpowszech- 
nionego po wszystkich podręcznikach geogra- 
ficznych twierdzenia, jakoby Pad wskutek 
grobli, któremi jest krępowany, był wyższym 
w niektórych miejscach od poziomu okolicy, 
to twierdzenie to prelegent uważa za błędne; 
tylko o Adydze można ceeś podobnego powie- 
dzieh, ale nie o Padzie. 

Jeżeli z jednej strony Pad wypełnił 
gruzem i mułem część dawnej zatoki adrja- 
tyckiej, to z drugiej strony samo morze pra- 
cowało nad powiększeniem zachodnich brze- 
gów, przynosząc im swój osad. Osad ten po- 
wstał z rozmycia skał wapiennych wscho- 
dniego brzegu. Ztąd miasta które dawniej 
leżały nad samem morzem, jak Adrya, Ra- 
wenna, odsunęły się teraz o milę i więcej 
od brzegu. 

Morze wypelnią dno swoje nietylko sa- 
mym osadem nieorganicznym, ale przede- 
wszystkiem roślinami i zwierzętami morskie- 
mi. Burgmeister powiedzial, że góry wapienne 
byly przez zwierzęta zjedzone, strawione i 
wypocone. 

Z mieszkańców morza adrjatyckiego za- 
sługuje na szczególną uwagę gąbka zwyczajna, 
która się znajduje tylko w tem morzu i w 
Śródziemnem, koral głównie na wybrzeżu 
wschodniem i rak norwegski znajdujący się 
w jednem tylko miejscu w zatoce Quarnero ; 
jest to prawdopodobnie jeszcze zabytek epoki 
lodowatej, to jast tych czasów, kiedy cała 
Europa aż do Lombardji była pokryta lodow- 
cami. Morze Adzjatyckie sięgalo jeszcze wów- 
czas daleko w głąb Lombardji; jeziora Como 
i Garda były fiordami podobnemi do norweg- 
skich i żyły wszędzie w Adrjatyku raki ta- 
kie, jakie dziś żyją przy brzegach Norwegji. 
Ze zmianą temperatury rak norwegski mu- 
siał się wynosić z tych okolic; jeżeli zaś 
zachowal się w zatoce Quarnero, to dla tego 
że są tam zimne źródła, Wreszcie zwrócił 
prelegent uwagę na ostrygi; przyczepiają się 
one do skał w nieznacznej glębokości. Na 
Wysokim zamku we Lwowie znajdują się 
skamieniałe ostrygi, co jest dowodem, że tu 
było kiedyś morze. (D. n.) 

— W Rzymie postanowiono uczcić kamie- 
niem pamiątkowym pamięć Adama Miekie- 
wicza, który przez jakiś czas mieszkał w tom 
mieście, i bodaj czy tam już wlaśnie nie po- 
wziął pierwszej, myśli uapisania „Pana Ta- 
deusza*. Bawiący tam artyści nasi: Siemi- 
radzki i Wiktor Brodzki (rzeźbiarz) w imie- 
niu Polaków podziękowali syndykowi miasta 
za ten hołd dla pamięci polskiego mistrza. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Targ zbożowy w Krakowie, d. 
lgo i Żgo stycznia. 

Z powodu święta Nowego Roku nie 
bylo targu zbożowego w dniu wczorajszym 
na granicy Kongresówki. 

Wskutek święta, dowóz zboża na targ 
Kleparski był nie wielki, a gdy i kupców 
zagranicznych nie było na takowym, przeto 
ruch i obrot byl slaby, Piękne gatunki psze- 
nicy celnej i jęczmienia, znajdowały jeszcze 
odbiorców, poślednie gatunki były zaniedba- 
ne; żyta pięknego bardzo malo dowieziono 
na targ, gorsze zaś gatunki byłe zaniedbane. 
Owies wskutek większego popytu płacono o 
25 cent. wyżej, 

Plaeono pszenicę żółtą za 100 kilogra- 
mów od 10— do 11:50 zlr., czerwoną od 
10:50 do 12*—, białą od 10:50 do 12:20, 
żyto piękne polskie za 100 kilogr. od 9-30 
do 9:78; podolskie od 9.— do 9.40; ję- 
czmień za 100 kilogr. od 8:40 do 8:80; 
jęczmień na paszę od 7:60 do 830 złr.; 
owies za 100 kilogr. od 8-— do 8:50; groch 
od 8:50 do 11:—; 


fasolę od 8:— do 


11*— ; koniczynę białą i czerwoną od 65*— 
do 85— zł. 

Targ wołowy we Wiedniu z d. 
2 stycznia. 

Ceny spadły. Spędzono 335 wołów,ga- 
licyjskich, 1477 węgierskich, 548 nie- 
mieckich i 34 bawołów, razem 2394 sztuk. 
Płacono od 100 kilo: za woły tuczone g a- 
licyjskie 54—59 złr., za węgierskie 
50—58 złr., za niemieckie 53—57 złr. 
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Ostatnie wiadomości. 


Według telegramu „Tagblattu“ opu- 
szczają Turcy wszystkie pozycje swoje 
pod Dżunisem i na lewym brzegu Mo- 
rawy. Także z Aleksinaczu zaczynają 
się wynosić. 

„Polit. Corresp.* donosi z Konstan- 


tynopola, że w Dywanie tureckim obja- | 


wia się niezgoda. Korespondent twierdzi, 
że łatwo może przyjść do ministerjalne- 
go przesilenia nad Bosforem, i że w ta- 
kim razie Midhat basza mógłby się wi- 
dzieć zniewolonym do złożenia wielkiego 
wezyratu. Midhat jest, jak wiadomo, 
przeciwnikiem wszelkich ustępstw. 

„Tagblatt* donosi, że w Paryżu o- 
głoszono bank franko-holenderski i dom 
Philipparta za upadłe. 

Przed senatom petersburgskim u- 
kończył się właśnie proces o defraudacjeę 
405.000 rubli w departamencie heroldji 
tamtejszej. Główny sprawca Loris-Meli- 
kow został uznany za obłąkanego, aby 
ujść katorgi. 

W m. Moskwie pojawiły się plakaty 
z żądaniem, aby Rosji nadaną została 
konstytucja turecka, Dużo osób areszto- 
wano z tego powodu. 
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Teleeramy „Kroniki Godzignnej”. 


Wiedeń 4 stycznia. „Presse“ 
donosi, że projekt ugody zostanie do- 
piero w marcu wniesiony do rady 


państwa. Rada państwa będzie przeto j 


obradowala chyba aż do lata. 

Dzienniki dzisiejsze notują jako 
fakt, że w sprawie wschodniej nastą- 
piło znaczne pogorszenie sytuacji. 

„Polit. Corr.“ zapowiada stanow- 
czo odmowną odpowiedź Turcji. Ta- 
kiejże treści telegram otrzymała „Neue 
fr. Presse“ z Peterbnrga. 

„Presse“ donosi, 
mierza podać się do dymisji na wy- 
padek, gdyby przyszło do wojny mię- 
dzy Rosją a Turcją. 

Konstantynopol 4 stycznia. 


Ajencja Hawasa doniosła wczoraj wie-$ 


czór: Obawy zmniejszają się, a ogól- 
ne usposobienie więcej pojednawcze. 
Wielki wezyr Midhat basza odwiedził 
wczoraj niemieckiego i włoskiego po- 
sta, przed którymi wyrażał się w to- 
nie pojednawczym. Turcja jutro pra- 
wdopodobnie nie odrzuci formalnie 
propozycji mocarstw, a mocarstwa na- 


wzajem zdają się skłaniać do pewnych 


drobnych ustępstw. Nazajutrz rozpo- 
czną się znowu rokowania i prowa- 
dzone będą regularnie. Jeszcze nie 
upadła nadzieja pokojowego załatwie- 
nia sporu. 
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że Disraeli za- 
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Przyjechali do Lwowa. 


„Hotel Zerża St. hr. Dunin z Głębok, L. hr. 
Koziebrodzki z Piotrowic, St. hr. Potocki z Brze- 
żan, L hr. Pruszyński z Rosji, W. br. Czecho- 
wicz z Glinny, L. Rychlicki z Bronicy. 

Hotel angielski St. Brykczyński z Pacy- 
kowa, A. Kronkowski z Królestwa, D. Kuna- 

| W Z Ka x Pe Bussanowaki z Wołynia, 
A. Herdegen z Rosji, B. Wierzchlejski z Wierz- 
bowca, pe Zbrożek z Rudek. j Wi 

Hotel krakowski E. Lang z Brzuchowic, 
A. Mayer z Werchotki. 

Hotel Langa W, Podlewski z Wybrzanów- 
ki, F. Suchodolski z Tomaszowie. 

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Lwów, dnia 4 stycznia 


Akcje Kredytowe . 140:30/Akeje kol. K.-L. 203-25 


a  Anglo-A.B. 74:50) w  „ Poład. 77,— 
» Unionbank. ——j „ Banku F.-A. —— 
»  Vereinsbank —— Baubank , —'— 


» 
Usposobienie: ——. 


Wiedeń, dn. 4 stycznia 2 godz. 20 min. 


Akce. banku fr.-austr. ——|Węg. Ostbahn. 4050 
węgier. kredyt. 105, — |Galic. Indemnis. 83-25 
anglo-austr. B. 74'05|1864 Losy . . 131:50 
Unionbank. . %548:50|Franco-H.-Bnk —=— 
kolei Kar.-Lud. 204:25 Verkehrsbank „ 77:50 

» północnej . 180.- -|Tureckie losy . 1750 
„ południowej 78 —|Baubank. . . =.= 
„ alfóldskiej . Staatsbahn . . 
„ Elźbiety |. 135:—|Bankverein . 
„ lwow.-czern.106.50| Wiener Banver, 
„ węg.półn. . 85.05|Węgierskie losy 
„ Rudolfa. 99 5U|Marki niem. , . 61.45 
iener Baugesell, 
Usposob.: —— 
Berlin, mark 

Rossyj. noty bank. 251 --|Staatabahn . . 

Akcje kredytowe . 22750jKolej rumuńska 11.50 

Lombardy . 124:50|Austr. banknoty 162 10 

Galicyjskie 82*—|  Usposob.: — 

Paryż, 3'/, renta 7125; Lombardy 160:— 
Telegramy zbożowe, Wiedeń 8 sty- 
cznia. Okowita 38:00—, Buda-Peszt. Pese- 

nica 12-70 — 12:70. Pszenica na jesień 10:50 10:55 

Berlin. Pszenica na kwiecicń 228—, żyto 

loco 161, żyto na paźdz.-listop. 5290, okowita 

loco 5480. — Szczecin. Pszenica na jesień 

22050 — pszenica na wiosnę 208— — 

rzepak 358:— mark. 


POCIĄGI KOLEJOWE: 


Odchodzą ze Lwowa : 

Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po potadaie o godzinie 5 
minut 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 
nie 11 minut 26 (pociąg pospieszny). 

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca): o 
godzinie 6 minut 20 rano (pociąg pospiee 
szny); w południe o godzinie 12 minut 5 
(pociąg mięszany) ; w nocy o godz. [0 minut 
57 (pociąg osobowy). 

Do Stanisławowa: (na Stryj): rano 0 g0- 
dzinie 6 minut 5 (pociąg mięszany) i o go- 


wt 


n 
kad 
A 
n 
w 


dzinie 5 minut 10 wieczór. 
Do Podwołoczysk: (x Podzameza) w połu- 
dnie o godzinie 12 minut 26 (pociąg mię- 
szany; w nocy o godzinie 11 min. 32 (pociąg 
mięszany) 
uknie damskie sżych journali 
wykonuje się z znpełną starannością w pra- 
cowni Joanny Heisler przy placu Ber- 
nardyńskim 1. 1. Isze Piętro. 
MA SB ksiązek we wszystkich języ 
„kach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, fa i bierze w komis keiądki itp. 


K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego. 


oto zn 


zj ri] Dzieje Polski. Sprze- 
L E daje po zniżonej ce- 


nie za A złr. 50 et. 


Księgarnia Polska oc RENE 
| zegarmistrz WOW 

Armatys A Moerl sf ek TT 

polecają wielki skład zegarków genewskich, ze- 

|oarów paryskich, regulatorów podrożnych i bu- 

dzików. 

Płótno i bielizna żę 

Fr. Schubutha i Syna. 
Lwow. Rynek, l. 45, 


optyk nadworn 
J. NeuhoeferkktehLedwicd. 
połeca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 


cenach. Cenniki franko. 
deł korzenny F. W. 


Sli WK Królikowskiego. 


-Kofnierzyki i krawatki 


Í najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica 

Trybunalska. 

Najlepsny węgiel kamienny do kuchni i pie- 

ców pokojowych po 85 ct. za jeden cetnar z 
odstawą do domu. Zamówienia przyjmuje „Bióro 

| ajencji plac Bernardyński 1. 1. 


Perfumy, wody pachnące, pomady, 


j fixatory najprzedniejsze, poleca najuprzejmiej 
Ihnatowicz ul. Sykstuska 1. 17. 

o do prania, najlepsze I najtańsze, 
także doskonała MASA do zapu- 
szczania podłogi, taniej jak wszędzie sprzedaje 
się w fabryce mydła Fr. Sidorowicza ul. Syk- 
stuska 1. 37 na rogu za pocztą. 


m OV kz 


wedle najśwież- 


1 francuskie obierane 
I na kompot poleca han- 


B” 


że najlepsza i najtańsza H E R B 
u Izydora Wohl ul. Sykstuk 1 4. wa Lwowie 


FRYZJER 


M. Kostynowiez poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 
plac Halicki 1. 13. 


CTE 
najtaniej 


Pledy i kocyki zs 


| nowo otworzony magazyn A. J. Poluszkiewicz 
| we Lwowie. — Plac Marjacki. 


A U główny skład zega- 
i () rów ściennych i kle- 
k szonkowych ulica 


Sobieskiego 1. 34 


R p do herbaty, czarnej kawy, czajniki, 


nalewki, maselniezki, imbryezki, najtaniej 
w magazynie szkła i porcelany T. Oko- 
rnieki, Lwów, rynek 1. 38. 


leca swo, 
Fryderyk Malzacheryycowalę 
| obówia damskiego i męskiego po cenach naj- 
| umiarkowańszych ul. Teatralna 1. 16. we Lwowie. 
we Lwewie ulica 


iJan P 10GTOWSKI faick 1.36., po- 


leca swoją pracownię i skład obówia damskiego 
i męskiego, po cenach najnmiarkowańszych. 


4 


A 
8 
jako to: CHUSTKI, K 
ARLI LALALA 
| a Z) 


Dr. K. DĘBIÓKI 


asystent przez lat cztery w krakow= 
skiej klinice chorób skórnych i sy- 
filitycznych po dłuższym pobycie za 
granicą, osiadł we Lwowie. — Ordy- 


EPES 


mała kawa SG centów 
duża kawa 12 centów 
nuje popołudniu od 2 - 4. — Mieszką 


w kawiarni 
przy ulicy Karola-Ludwika, 33. 
372 1—30 p l ERK 
sna cz" 
Józef och Warz 1 ulica Kopernika. 
88 ulica Halicka, 21, we Lwowie. 29—304 CE" 


Skład perfumerji, grzebieni, Bzezotek i 
wszelkich artykułów do wybornej toalety 
damskiej i męskiej. Poleca swój obficie 
zaopatrsony skład perfumerji francuskiej 
i angielskój, oraz środki do farb. włosów. 
STEP EE P ZOOTY ZOZ 


Stanislaw Piatowsti 


we Lwowie, plac św. Ducha, 8, poleca swój 


MAGAZYN I PRACOWNIĘ 
SUKIEN MĘSKICH 
zaopatrzony towarami zagranicznemi i 


krajowemi po cenach najumiarkowańszych. 
42 17—30 


Ka z? 


czyń kuchennych pod firmą 


we Lwowie, ulica Teatralna, 1. przy 
181 placu Marjackim, 
poleca w wielkim wyborze i po cenach 
najniższych wszelkie narzędzia rolnicze 
i rzemieślnicze , piece źelazne do opa- 
lania węglem i drzewem, krzyże žela- 


Handel 


W. bystrzonowskieg 


6—6 


poszukuje 


PRAKTYKANTA. 


bory do wycinania piłeczką. 


_ Zupelľlna 


Magazyn 
ZYGMUNTA STEIFA 
z wyprzedaje a 
z niżej zmyj i tabane nych a 


saw- KONFEKCJE DAMSKĄ, wa 


«w|Suknie, Płaszcze, Paletoty, Zarzutki, Kaftaniki i wielki 
alwybór Materyj na Suknie damskie, Szale, Chustki i w 
ogóle wszystkie w ten zakres należące artykuły, również r 


| BIELIZNĘ DAMSKĄ, 
jako też włóczkowe Beduiny, Rotondy, |< 
Chustki i inne. a 


yokujJeMEJĄ M OJEMO FĘ 


wyprzeda 


192 5—9 


Dom bankowy i wymiany 


„ ABIDOR COHN .. 


we LWOWIE, ulica Teatralna, 1, 
w gmachu dr. Roińskiego, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 
Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje za 
splatą ratami. Przeprowadza pożyczki hipoteczne w 
instytucjach krajowych 1 zagranicznych. 


Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produktów 
rolnych i udziela na takowe zaliczki. 


Blówónia z prowincji najpnnktoalniej i najspieszniej załatwia. 


——— 


OM MOMAN 


© JÓZEF BALLABAN 


ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K. i J. Schayerów we Luowie. otrzymał i poleca po cenach jak najniższych 


NAJNOWSZE: WYROBY WŁÓCZEOW E 
LAILA SANANA SANA NANAS 


Do godziny 128) TAn0 


KFSKIEG(| 10 Sprzedania 


8—30 


aeaaaee 


pierwszy wyłączny skład na- $ 


TH. 6 H. SCHEER. ; 


38—120% 


zne złocone w ogniu, kuchenki naftowegł 
poprawnej konstrukcji i wszelkie przy-ą 


W łaściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. 


| 


A 

j 
p | 
A 


KRONIKA CODZIENNA. 


aaa /A/A/4 


PAANANEN NENANA 


7 Y 


364 2—80 s | 
APUZY, SPODNICE, KAMASZE, PELERYNY, SZALE it. p, J | 
TINISI SINI NSI NSI SISI SINSI NSI SISI SINSI NISAN I NA 

A 


DALO wa 


z wolnej ręki 


POZORNIE WEPEE: „m LIB, 


obok stacji kolejowej w Kniażu, £ 
składająca się z 50 morgów or- | 
nego pola w pszennej glebie, 8 
morgów sianożęcia, dom miesz- 
kalny o 6 pokojach, jako też 
budynki gospodarskie w najlep- 
Szym stanie, ogród warzywny, 
oraz sad z 250 drzew owocowych 
najszlachetniejszych. 

370 


Adres: 1-3 


Franciszek Ziołkowski. | 
właściciel realności w I 
Kniażu, stacja kolei. 


o 


ALOMNANE 


mówiąca czystym akcentem tylko [ 
po francusku. życzy sobie udzielać lekcje 
na godziny, — Porozumieć się można 050 
biście lub listownie pod adresem: Eliza 
Marylley, Lwów, ulica Sakramentek, 4. 


( 


371 
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= 


MY 7Y ŻW MW Y 


ODDZIAŁ ZANTAWNICZY 


i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego 


BANKU KREDYTOWEGO 


przy ulicy Wałowej I. 4. 
przyjmuje od 1. maja 1874 począwszy wkładki na książeczki oszczędności od 
jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je 
po 6 od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, tudzież udziela 
Z A IL.IC Z EX I 


na kosztowności, srebrne i złot: przedmioty, począwszy od jednego zir. 


N 


M W 


`< 


Godziny czynności biurowych: 


od 9. do 1. przed południem — od 3. do 5. po południu. 


M M MAAN 


21 (30—1) 


Kalendarz ten powszechnie znany zawiera kilkanaście arkuszy druku i obejmuje w informacyjnej części wszelkie 
objaśnienia i instrukcje, potrzebne w codziennem życiu. 
W Noworoczniku „Szczutka* znajdą czytelnicy wesole powiastki, humoreski i ilustracje. 


WEF (ena egzemplarza SO ct. — Tuzin kosztuje <= złr. SO ct. %0 
USE” Do nabycia w Administracji „Kroniki Codziennej* przy ulicy Sobieskiego. "FEG 


` 


Druk Kornela Pillera. 


